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—  W iedeu  6 S tyczn ia . —
Niedawno  ogłoszone upadłości  handlowe  w 

Frankforcie i w Kar lsruhe nie pozostały bez skutku 
na tutejszej g i e łd ę , której czynności wstecznego do­
znały ruchu.  Obawiano  się smutnych następstw,  
które jednak za pośrednic twem Rotbschi lda i Si”ny 
uchylone zostały.

— Freszburg  5 S tyczn ia . —
Od dziesięciu dni posiedzenia sejmu są z a m ­

knięte z powodu  świąt;  atoli kommisye dla różnych 
przedmiotów obradowych  us tanowione pracują ci ą­
gle przygotowując wnioski na następne posiedze­
nia.

Unia 2t> Grudnia węgierskie towarzystwo uczo­
nych odbyło trzynaste swoje posiedzenie w Peszcie. 
Pan Andrzej Fa y ,  prezes towarzystwa zagaił je t r e­
ściwą mową.  Następnie sekretarz odczytał w y ko ­
nane prace towarzystwa w ciągu r. 1847,  poczem 
przystąpiono do sprawozdania o przyznanych nagro­
dach,  wielką (*200 dukatów,  otrzymali Sontagi  Purg-  
staller z i  filozoficzne działa.

W iad o m o śc i za g ra n ic zn e .

—  Petersburg  31 G r u d n i u .  —
Przez rozkaz dzienny Cesarski do wojska w 

dniu 14 grudnia r- z. wydany , s enatorowi jenerał-  
adjutantowi  j enerałowi  piechoty S zy po w l r nu ,  p rze ­
dłużony zostaje termin urlopu za g r a n ic e , na pieć 
miesięcy.

—  Pary i  6 S tyczn ia . —  
fVrć'1 i familia królewska wrócili  już z D re u i  

do lu i l e ry i ,  pQ urocZyStem pochowaniu zwłok zmar ­
łej t iężniczki Adelajdy w królewskim grobowcu.

Abd el f l a d e r ,  który 1 stycznia zna jdował  się 
jeszcze w lazarecie T u lońsk im ,  prosił  aby c i ekawą 
publiczność od niego oddalono;  dla tego wydano 
rozkaz do wzbronienia obecnym wszelkiego przystę­
pu do emira.  Miał on napisać własnoręczny list 
do króla f rancuzów.  Go do przeznaczenia wzglę­

dem A bd  e lKadera  donosi  teraz ininisteryalny Con- 
serwaleur: „ Dowiadujemy się że rząd uwiadomi ł już  
vice króla Mehmeda Alego,  iż Abd el Kader  życzy 
sobie być przewiezionym do Alexandrvi.  Aż do n a ­
dejścia odpowiedz i ,  czy vice król na to pozwoli ,  
emir  zos tawać będzie w  warowni  Lamalgue pod 
Tulonem.  Być może że A b d  el Kader przybędzie 
na czas niejaki do Pa r yża .“

Zamierzony pojedynek między panem Giraidin 
i p. Morny zagodzony został w dobry sposób za po­
średnictwem sekundantów i wza jemnem odwołaniem 
obraz sobie wyrządzonych.

Jeneralny marszałek Soult  choruje od dni kilku 
na g ryppę,  która się coraz bardziej szerzy.

Wielu deputowanych chce inte rpelować g ab i ­
ne t ,  z powo du  przeciwnego p r aw u  mianowania  pa ­
na Mackau admirałem.

— Londyn  4 S tyczn ia  —
Według  wiadomości  z Dublina pod d. 2 stycz­

nia w h rabstwie L im er i ck , nadzwyczajna kommisya 
śledcza rozpoczęła swoje czynności sądowe .  Aby 
sobie zrobić wyobrażenie o stanie jaki w tein h r a b ­
stwie panuje ,  trzeba wiedzieć,  że zapowiedzianych 
spraw kryminalnych jest 41, a między niemi 17 mor ­
der s tw  i mi ł owanych  zamachów na życie.

Ogłoszony teraz bill emancypacyi  żydów wyk a­
zuje najprzód po trzebę zmiany w rocie przysięgi przez 
członków par lamentu i innych u rzędników składa­
nej ; ale wyklucza zarazem żydów od rcjencyi pań- 

. s t w a ,  wszelkich kościelnych i uniwersyteckich u r zę ­
dów,  tudzież od u rzędów lorda namiestnika Jr lan-  
dyi i lorda kouunissarza przy szkockim zborze k o ­
ścielnym, nie mają także należeć pośrednio ani bez­
pośrednio do obrad nad interesami kośc ioła , k t ó r e ­
go p rawa  wykonywać będzie arcybiskup K a n t e r b u  
ryski.

Wiadomość  z N e w - \ o r k u  przywiezione p a r o ­
statkiem i i ą żę  A lb e r t  dochodzą do 8 grudnia:  O-
dezwa prezydenta dotąd ogłoszoną nie została; o -  
czekiwano jej przecież co dzień a parosta tek A s h -  
burlon c z e k a ł , by j ą  natychmiast  p rzewieść  do Li- 
yerpool .  Wigowie mają widoki  na przyszły kon­
gres;  w dniu 6 grudnia większością jednego głosu 
został  wybrany m ó w c ą  izby w Wash ing ton pan Winth-  
ro r t  z Massachausset .
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Liczba upadłości  handlowych w  Glasgowie do­
chodzi ,w zeszłym roku do 104, których długi wy­
noszą 3,156,000 fslr.

Poczta wschodnio- indyj ska przywiozła w iad o­
mości  donoszące o licznych zawieszeniach wypłat  
w  Kalkucie zrządzonych upadłościami,  handlowemi  
w  Anglii.

—  Brua-ella 7  Styczn ia . —
M onileur  ogłasza kilka rozporządzeń odnoszą­

cych się do prowincyi f iandryjskich, których ludność 
w  wielkim zostaje niedosta tku;  rząd przeto obmy­
ślił dla niej środki dostarczające zatrudnienia i o- 
twiera jące przemysłowi k ra jowemu nowe pole roz ­
szerzania się i doskonalenia.  W  tym celu zakłada­
ne szkoły wzor ow e  dla lepszych w y ro b ów  n. p. płó­
tn a ,  a i a m i tu  i t.  p. niemało się przyczynią do p od ­
niesienia dobrego bytu zubożałych rzemieślników.

Na mocy traktatu  z Nider landami zawartego,  
wolno  wprowadz ić do Antwerpi i  4,550,000 k ilogra­
m ó w  kawy za zniżoną opłatą.  Korzystają* z tćj o- 
kol iczności ,  spekulanci sprowadzi l i  tak wielką ilość 
kawy,  że dalszy dowóz stał się niepodobnym.

—  lizym  28 G rudnia. —
N o w em u  mini st rowi  wojny Mre Rusconi  prze­

słaną została petycya podpisana przez 200 oficerów 
wojska l in iowego,  w której ci proszą tego prałata,  
by wziął  pod rozwagę mnós two  t rudności ,  jakie 
cierpieć musi oddawna wojsko papiezkie.  Minister 
przyrzekł ,  iż rzecz całą Ojcu świętemu przedstawi  
i złemu zaradzić się postara.

Contampornnco donosi ,  że w tygodniu prze- 
jzłym ojciec Ventura  udał  się do Ojca śgo. Nie­
zmie rną wagę  przywiązują tutaj do konferencyi t e ­
go s ławnego i wszędzie wielbionego kapłana z O j ­
cem św ię ty m;  oczy wszystkich są na niego zwró co­
ne.  Co tydzień rozważają ,  jak wiele wpływu mógł  
zyskać lub utracić u papieża.  Zdaje się ,  że od pe ­
wn eg o  czasu wpływ ten jest  mniejszym jak d a w -  
n ić j ,  ale wym ow ny  i pełen talentu kapłan posiada 
gb jeszcze wiele.  Miał on kazać w bazylice Sgo 
P io t r a ,  ale dotąd zapewne  zbyt wielki nat łok zat ru­
dnień na to inu nie pozwoli ł .  Zajmuje on się g łó ­
wn ie  s tosunkiem du cho wie ńs t wa  i stara s i ę ,b ys am  
dok ładne miał  o tej kwestyi  wyobrażenie.  Za jmu­
je się on silnie polityką i s tanowi  sprzeczność z u ­
pełną z ojcem Ro thaan ,  który stale do w o d z i , że p o ­
lityką nigdy żaden jezui ta się nie zajmował .

J E N A  i A U E R ST A E D T .

Z bistoryi Konsu la tu  i Cesar stwa .
[p rze z  T /uersa).

(Ciaj; dalszy.)

Marszałek Davout  udał  się do N a u m b u r g a ,  u- 
w iad om i ł  marszałka Bernadot te  o wszystkióin,  wzy. 
w a ł  go do walczenia rezein chciał nawe t  oddać się 
pod jego do w ó d z tw o ,  a lbowiem 46,000 ludz i ,  k tó­
re  razem mogli zebrać nic były zbytecznemi p r z e ­
c iw  80 ,000 ,  k tóre ,  jak wieść niosła,  miały składać 
a rmię  pruską.  Marszałek Davou t  nas tawa ł  j ak naj ­
mocniej ,  gdyby marszałek Lannes  albo którykolwiek 
inny zna jdował  się na miejscu marszałka Be rna do t ­
t e ,  nie s t r aconoby wiele czasu na czczych o b j a ­

śnieniach.  Szlachetny Lannes naprzeciw nieprzyja­
ciela ,  byłby uściskał najzaciętszego swego wroga i 
walczyłby z poświęceniem bezwarunkowein.  Ale 
marszałek Bernadot t e ,  t łumacząc w  sposób n a j -  
fatszywszY rozkazy cesarza , chciał koniecznie opuście 
Naurnburg i ruszyć na Du in bu rg ,  gdzie wcale nie­
przyjaciel się nie znajdował .  (*) Zkąd mogła mu  
przyjść myśl podobna.  Powodem jćj były uczu­
cia,  których często poświęcają k rew  tysiąców i ca­
łość k ra ju ,  nienawiść ,  zazdrość zemsta.  Marszałek 
Bernadot te  czuł nieprzezwyciężony wstręt  do mar ­
szałka Dayout ,  oparty na dziecinnych przyczynach. 
Ruszył więc ,  zostawiając marszałka Davout własnym 
siłom. Ten pozostał zatem z t rzema dywizyami p ie ­
choty i t rzema pułkami jazdy lekiej. Marszałek Ber ­
nadot te  zabrał  z sobą nawe t  pułk d r agonów,  odłą­
czony od rezerwy jazdy,  dla wspierania p ie rwsze­
go i t rzeciego korpusu ,  a którym nie mógł sarr  wy­
łącznie rozrządzać.

Je dna k  marszałek Davout  nie waha ł  się co rna 
począć.  Pos tanowił  stanąć na przeciw nieprzyjacie­
lowi i zginąć raczćj a niepozwolić P>usakom prze­
być drogi ,  do którśj  zamknięcia Napoleon tyle w a ­
gi przywiązywał.  W  nocy z 13 na 14 ruszył z t r ze­
ma dywizyami Gudin , F riant  i M or an t ,  s t a no w ią -  
cemi rezein 26 ,000 ludzi pod sz tandarami ,  po wię­
kszej części złożone z piechoty,  na szczęście naj­
lepszej w armii ,  ponieważ karność była żelazną 
pod tym nieugiętym marszałkiem Z temi 26 tysią­
cami ludzi chciał walczyć przeciw 70 ,  wed ług j e d ­
nych , 80 wed ług  drugich w ie ś c i , w istocie zaś 
przeciw 66 tysiącom. Co do żołnierzy,  nie mieli
oni zwyczaju r achować  nieprzyjaciela, by Łćź, oaj —
liczniejszego; każdy z nich uważał  się obowiązanym 
do zwycięztwa i był go pewnym,

Marszałek ,  kazawszy wziąć broń do ręki woj ­
sku przede dn iem,  przeszedł most  K ó s e a , który za­
jął poprzedniego dnia wieczorem,  zajął z dywizyą 
Fri ant  spadki koło Kósen i około godziny szóstćj 
r ano wyszedł na wzgórki  otaczające dolinę Hassen-  
hausen.  W kr ó tc e  potem" Prusacy zbliżyli się z s t ro ­
ny przeciwnej  t ak ,  że obie armie mogtyby się w i ­
dzieć na dwóch krańcach tego niby amfiteatru,  gdy­
by mgła ,  która w  tejże chwili okrywała pole bitwy 
pod Jeną  , nie przysłoniła także Auerstaedskiego po*- 
la. Dywizya pruska Schmet tau szta na czele,  p o ­
przedzona przednią strażą z 600 koni j a z d y , pod 
rozkazami jenerała Bliicher. Za nią nie dMeko je 
chał  k ró l ,  z zięciem Brunświckim i marszałkiem 
Mollendorf.  J e ne ra ł  Bliicher spuścił  się aż do b ło ­
tnistego strumienia , przerzynającego kotlinę , p - ze -  
był mostek i wjeżdżał  s tępo,  t r aktem pod górę,  
kiedy spotkał  oddział  francuzkićj jazdy ,  dowodzony 
przez pu łkownika Burkę i kapi tana U ulo l ;  s t r zela­
no do siebie z pistoletów i Francuzi zabrali  kilku 
p russaków do niewoli .  Oddział  Francuzki po tym 
śmiałym podjeździe,  wykonanym pośrod gęstej mgły, 
cofnął się pod zasłonę 25go pułku l in iowego ,  któ­
ry marszałek Davout  prowadzi ł .  Kazał  on na s a -

(') P r zy t aczamy  tu  list cesa rza  do zięc ia  Pon- 
t e c o r y o , pi sany po b i tw ie  mer s l i i dzk ió j , a k tó r e  po­
tw i e r d za  wszys tkie  nasze, zdania .  Widz im y  w  mm  
wyraz  n i e z a d o w o l e n i a ,  k tór e  N ap o l e o n  żywiej  j e ­
szcze uc7.uwał  niż wyrazi ł .
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m ym trakiie ustawić kilka dział i strzelić kilkakrot­
nie knrtaczami na 600 koni jene ra ła  Blucber,  któ­
re wkrótce zmięszały się i wróć ły w nieładzie, Ba- 
terva k on na ,  która szła za temi 600 k o ń m i , zabra­
ną została przez 2 kompanie z 25go pu łku  i odpro­
wadzona do Hassenhausen.  To pierwsze spotkanie 
objawiło jak ważnem jest  położenie.  Zabierało się, 
jak widać,  na wielką Bitwę. Niepewność wszakże 
przeze mgłę sp r awiona ,  opóźnić miała starcie, gdyż 
z żaJnej  strony nie można było p róbować  ważniej­
szego poruszenia ,  w obec nieprzyjaciela prawie  nie­
widzialnego.  Marszałek Davou t ,  ciągnąc z N a u m -  
burga , dla przecięcia odwro tu  P rus ak om ,  obróco­
ny był tyłem do Elby i Niemiec,  Saalę miał  po le­
we j ,  a lesiste wzgórza po prawej  ręce.  P ru sa cy ,  
ciągnąc z Wci inarn przeciwną mieli pozycję.  Ma r ­
szałek Davout ,  korzystając ze spóźnienia przez mgłę 
sp rawionego,  zdążył stosownie ustawić dywiz ję  
Gudin,  która przybyła pierwsza a składała się z 25 
85go , 12go,  21go pułków liniowych i sześciu sz wa­
dr on ów  szaserów.  Pu łk 85 postawi ł  we wsi  Has-  
s e n h a u s e n , a że na p rawo  Hassenhausen (na pra­
wej  ręce F rancuzów) ,  ale t rochę na przoazie,  znaj ­
dował" się gaik wierzbowy,  rozstawił  w  tym gaju 
mnós two  tyral i erów,  którzy rozpoczęli morderczy 
ogień na na linię p ruską,  zaczyuajacą się ukazywać.  
Trzy inne pułki us t awione zostały na p rawo  wsi; 
dwa z tych rozwinięte i uszykowane t ak,  że p o ­
dwójną linię przedstawiały,  trzeci zaś w kolumnę,  
go tów do u fo rmowania się w czworobok na skrzy­
dle dywizyi. Grun t  na lewo Hassenhausen zacho­
wany został na przyjęcie wojsk jenerała  Morand.  
Wojsko zaś jenerała  F r i ant  miało zająć pozzcyę, j a ­
ka * okoliczności bi twy wypadnie.

Król P rusk i ,  xiqżę Brunszwicki  i marszałek Mol- 
Iendorf,  którzy przeszli s t rumień  z dywizją  Schmet-  
t a u ,  naradzali  się,  postrzegłszy przygotowania na 
przodzie Hassenhausen poczynione,  czy wypada u- 
derzyć natychmiast .  Xiążę Brunszwicki  chciał p o ­
czekać na dywizyę W a r tc ns le be n , żeby działać s ta­
no w cz o ;  ale król i marszałek Mol lendor f  byli zda­
nia żeby nie zwlekać bitwy. Z re sz tą , strzelanie tak 
stało się żywem że odpowiedzieć na nie koniecznie 
musiano i natychmiast  bój rozpocząć.  Rozwinięto 
się więc z dywizją Sukmel tau ,  naprzeciwko pozy­
cj i  przez F ra ncu zó w za jmowanej ,  mając przed so­
bą wieś  Hassenhausen ,  k tó ra ,  pośród odkrytego 
g r un tu ,  miała stać się osią batalii.  Usi łowano od­
powiedz ieć na ogień tyral ierów f rancuzk ich, kryją­
cych się za wierzbami ,  lecz ńapróżno ,  gdyż oprócz 
zręczności  i celności s t r za łów,  tyraliery te miały ob- 
s ł o n ę— wtedy więc posunięto się cokolwiek w  p ra ­
w o  od Hassenhausen (na prawo F r a n c u z ó w , na le­
w o  Prussaków) dla usunięcia się z pod mordercze ­
go i głęboko sięgającego ognia.  D yw iz j a  Schmet-  
t au  zbliżyła się do linii piechoty francuzkiej strze­
lając do n i e j , a £e mgła rozpraszać się poczęła, 
postrzegła piechotę dywizyi udin uszykowaną na 
p r aw o  Hassenhausen.  Na widok ten j enerał  Blii- 
che r  zabrał  liczną j ^ d ę  SWoją,  i objechawszy łu- 
k iem,  gotował  się do uderzenia z boku na dywizyę 
Gudin.  Lecz ta nie dozwoli ła mu  na to czasu.  
Pu łk 2 5 t y , w pierwszej  stojący lini i ,  natychmiast  
uszykował  w czworobok swój batalion z prawego 
skrzyd ła ,  pułk 2lszy , stojący w drugićj  linii,  uczy­

nił toż sam o;  nakoniec pułk 12ty,  w  tylnej straży 
będący,  u fo rmował  jeden czworobok z obu swoich 
ba ta l ionów,  a te trzy massy najeżone bagnetami 
czekały ze spokojną pewnością na szwadrony j e n e ­
rała Bluchern.  Jene ra łowie  Pet i t ,  G u d i n , Gauthier  
stanęli  każdy w jednym czworoboku.  Marszałek 
jeździł  od j ednego do drugiego.  Jenera ł  Blucber,  
vrzącą odznaczający się odw agą ,  wykonał  pierwszą 

szarżę,  pod osobistym przewodem.  Ale szwadro­
ny jego niedotarły nawe t  do bagne tów francuzkiej 
piechoty,  bo je na miejscu osadził  grad k u l , i  zmu ­
sił do nagłego odwrotu.  Pod j ene ra łem Blucber  
zabito k on i a ;  wziął  innego od t r ębacza ,  i t rzykrot ­
nie szarżę powtórzył ,  a zawsze bezowocn ie  ; w koń­
cu uniosła go -z sobą uciekająca jego jazda.  Szw a­
drony szaserów francuzkich,  s tarannie zachowane 
pod zasłoną lasku,  puściły się w  pogoń za tą spło­
szoną kawaleryą ,  i zmusiły do szybkiego ujścia z 
pola zabiwszy ki lkunastu ludzi.

Do tej pory;  trzeci korpus zachował  swoją p o ­
zycję bez najmniejszego wstrząśnicnia.  Dywiz ja  
F r i an t ,  która tak dzielnie się odznaczyła po Auster-  
litz, w tej chwili ukazała się na miejscu walki .  
Marszałek Davout ,  widząc że usi łowania P russa kźw  
skie rowane są na orawo Hassenhausen,  posunął  
dywizyę Fri ant  ku t emu mie jscu,  a dywizyę G ud iii 
skoncent rował  koło Hassenhausen ,  k tó r e ,  wedle 
wszelkiego pod ob ieńs tw a ,  gwał townie  a t akowanem 
być miało.  Jednocześnie posłał rozkaz j ene ra łowi  
Morand  aby pośpieszał i stanął  co prędzej na lewo 
wsi Haussenhausen.

U Frusaktsw,  druga dyw iz j a ,  W a r t e n s l e b e n a , 
przybiegła zadyszona,  bo zatrzymały ją w po ch o ­
dzie bagaże które zapchały się z tyłu armii.  Dywi­
z ja  Orańska nadbiegała także co tchu starczyło,  d łu ­
go wstrzymała tąż samą przyczyną. Brak nawyknic-  
nia i wprawy wojennej  czynił powoineini  trudnerni 
i rozwlekłemi  poruszenia tćj armii .

Nadeszła chwila zaciętej,  okropnćj bitwy.  Dy ­
w iz j a  W a r te n s l eb e n , ruszj ł a ku lewej s t ronie Has ­
senhausen , g d j  t jmezasem d jwizya S c b m c U a u , p r o ­
wadzona silnie przez of icerów pruskich , posunęła 
się przed samo Hassenhausen ,  potem ściągnęła oba 
skrzydła swoje ku tej w s i ,  żeby ją otoczyć. Szczę­
śc iem,  trzy pułki jene ra ła  Gudin iuż tam stanąć 
zdążyły. Fułk 85ty,  front  w nićj zajmujący,  bo- 
hatarską dnia tego odznaczył sie walecznością.  O d ­
party w środek winsk : , zaparł  do niej wejście nie- 
przełamaną dzielnością i mocą ducha żo łnierzy , k tó ­
rzy ciągłym j zręcznie k ie rowanym ogniem odpo­
wiadali  na staszl iwą massę pruskich wyst rza łów.  
Pułk ten stracił  już  połowę ludzi swoich a j e d n a k ­
że piędzi nie ustąpił  i stał  niewzrószony T y m ­
czasem , dywizja W a r te n s l eb e n a ,  korzystając z t e ­
go że dywiz ja  Morand nie zajęia jeszcze lewej s t ro ­
ny Hassenhausen , zagroziła obejściem z tyłu wsi. 
wyprawiwszy przodem ogromną kawaleryę.  Widząc 
to ,  je re ra ł  Gudin,  rozwinął  czwar ty z swoich p u ł ­
k ó w ,  12ty l in iowy,  na l ewo  H ass enhausen ,  żeby 
mu tyłu nie zabrano.  Widocznćm było dla każdego, 
że pon ieważ na tym okrytym gruncie wieś  Hassen­
hausen jest  jedyną podporą j e dnym,  jodyną prze­
szkodą d rugim,  zacięcie i uporczywie wydzierać ją 
sobie będą.  Mężny j enera ł  bchr ne t t a u , na czele s w o ­
jej p iechoty, został mocno postrzelonym i usunąć
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się musiał .  Xiążę BrunszM jcki,  w idząc nieugięty 
opór  . F r an c u zó w ,  już dręczył się rozpacznem prze­
czuciem i dopat rywał  klęskę której  przewidywanie 
od miesiąca oblegało s t roskaną jego duszę. Stary 
ten wojow nik ,  wąchający się i nie pewny w radzie-, 
nigdy w og n iu ,  sam staje na czele grenadyerów 
pruskich ,  i prowadzi  ich do szturmu do Hassenha-  
uzen,  idąc zagięciem grun tu  tuż koło t raktu biegną- 
c e m , a k tó rem bezpieczniej dostać się można było 
do w s : . Kiedy zachęca ich ręką i drogę wskazuje,  
kartacz uderza go w twarz i śmiertelnie rani.  O d ­
noszą go z pola ,  zakrywszy lice chustką,  żeby w o j ­
sko nie poznało dostojnego ranionego- Na wiad o­
mość o te rn ,  szlachetna wściekłość zakipiała w  głó­
wny m sztabie pruskim. Szanowny wiekiem i za­
s ługą ,  marszałek Molendorf  nięchee przeżyć} dnia 
t e g o ; idzie naprzód i pada śmiertelnie także ugo­
dzony. K ró l ,  ziążęta nadstawiają pierś ak prości 
żołnierze.  Pod królem ubito konia ,  nie opuścił  
przecież ognia. P rzybywa nareszcie Orańska dywi- 
zya. Rozdzielają ją  na dwie brygady,  j edna idzie 
wesprzeć dywizyę War tenslebena na lewo Hassen-  
hausen (na lewo Francuzów) dla zdobycia tej pozy­
c j i ,  obejściem jej z tyłu;  druga idzie na p rawo  za ­
j ąc miejsce o opróżnione po dywizj i  Schmet tau,  i 
r zuc ić  się na samą wieś Hassenhausen.  Druga  ta 
brygada ma głównie wstrzymać dywwizyę Friant ,  
k tóra zaczyna posuwać  się naprzód z boku  armii 
pruskiój.

Marszałek D avo u t ,  ciągle tam obecny gdzie nie­
bezpieczeństwo największe,  posuwa na prawo dy­
wizyę F i an t ,  która żywe rozpoczyna strzelanie z bry­
gadą dywizyi Orańskićj ,  stojącćj na przeciwko.  W  
środku' ,  w  samem H as s enn aus en , dodajeżołn ie rzom 
serca , zapowiadając rychłe przybycie dywizyi Mo-  
rand.  Na l ewo ,  gdzie Morand ukazuje się naresz­
cie,  biegnie uszykować tę dywizyę,  nie najdziel­
niejszą ze w szys tk ich , bo wszystkie trzy równ em

Donies ienie

9 Jro  4 8 8 .  t
H n J u n H  o u n g-

§?om  C z e r n i e h o w e r  f, f. G a tu c ra l S B irtfd ja ftd am te  
in Tyniec m irb  łu ę rm it j u r  aU gctneinen .ftenntn jfj ge= 
b r a d i t ,  baB  bcd fe lb c  am  K .  ^ a ń n c r  1 8 4 8  33ovtnittagS  
8 . l i b r  im D r i c  Czernichów bejielyunggm cife in  ben  
Ą-orften Szczecieniec u n b  Z a s to w i e c  b a n u  a m  2iieicf>fet 
U fc r b ic norrdtljigcn gcfafltcn.
'239 . e tu c E  S r d m in c  bcrfd fe ite re r © ien ien fto n cn  

4 6 %  S t .  D .  J d a f t c r  ó lic fe rn  u n b  S a m c u  © d jc itc r  ban w 
1 5 —  d to  ^ r t i g l b o ł j  en tm eber p a rtien m c ifc

o b er and ) in  conreto offcn tliiŁ  b r ra u B c rn  m irb . © e r  
conretal l ,  ą jio fa ip re ig  ftc llt [id) fo lg e n b s  b a r  (

a) beim  © ta m m ljo lje  a u f  . . 2 7 3  fi. 5 3  T r .  G&u.
b ) „ © d je itc rjjo ljc  . . .  161 fi. 5 %  » »
c) „ ^ r t ig l i jo l j e  . . . 41  fl. 15  „ »

3 u fa m tn e n  4 7 7  fl. \  X r. (5.3IC

męs twem się odznaczały,  ale najliczniejszą. Nieu ­
straszony j ene ra ł  Morand prowadzi ł  pięć pułków,  
l3(y lekki,  i 6 ł szy ,  5łszy,  30ty i I7ty liniowy. Te 
pięć pułków obejmowały dziewięć ba t a l ionów ,dz ie ­
siąty bowiem został na straży u mostu Kósen.  Za­
jęły gładką przestrzeń z lewej strony wsi Hassenha­
usen. rusacy wymierzyli  na ten punkt  liczną a r -  
tyleryę swoją ,  gotową zdruzgotać wojsko coby się 
t am pokazało.  Każdy z dziewięciu batal ionów,  prze­
bywszy spadki K ó s e n , miał wychodzić na tę o d -  
krytą płaszczyznę pod grad nieprzyjacielskich karta- 
czj .  Rozwijają się przecież jedne z a dr ug ie m i ,  for­
mując się naiychm ast skoro doszli na linię pomi­
mo n.eustannych wystrza łów pruskiej artyleryi. Pułk 

■ 13ty lekki ukazuje się p ie rwszy,  formuje się i szyb­
ko naprzód podchodzi.  Lecz posunąwszy się zanad­
to ,  mu^i cofać, się. ku drugim pu łkom.— Pułk61szy 
za n u r  i d ą - y , tak samo jak 13tv powitany,  ani 
drgnął  przecież. Żołnierz jeden od towarzyszy Ce­
sarzem prz e zw an y , z powodu niejakiego podobień­
stwa Jo  Napo leona ,  postrzegając w swojej  kompa­
nii niejakie w a c b a n i e , wybiega naprzód staje przed 
frontem i woła:  Przyjaciele! idźcie za waszym Ce­
s a r z e m ! — I wszyscy idą,  ściskając szeregi co chwi ­
la okropnie kartaczami trzebione.  O w e  dziewięć 
batal ionów rozwijają się nareszcie i maszerują w  
kolumnach działa us tawiwszy w lukach między ba­
tal ionami.  Marszałek Dayout ,  p rowadząc owe b a ­
taliony, dostaje kartaczem w g łow ę ,  * ló ry mu prze­
bija kapelusz koło kokardy i zdziera włosy,  lecz 
czaszki nie narusza.  Te dziewięć batal ionów stają 
więc na przeciwko nieprzyjacielskiej litu!, i z m u ­
szają do odw ro tu  d y w i z y ę  W  a s t e n s l e b e n a . iako też 
brygadę O rańską ,  na pomoc jej przyszłą.  —  Uwal­
niają wstępnym pochodem bok Hassenhausen,  i 
znaglają dywizyę Schmet tau do zwinięcia skrzydeł,  
które ' i ż  na około wsi rozszerzyła.

(d c. n.)
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